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przez rząd niemiecki narzuconych mu wa- 
runków pokojowych, odpadają od Rzeszy, 
niemieckiej jej wschodnie dzielnice, więc 
z tej prostej przyczyny; należy. Polaków 
traktować na równi z obcokrajowcami, 
którzy nie mają prawa do przedstawiciel- 
stwa w zastępstwie gminnem. Odpowie- 
dział im na to polski radny, że wniosek 
ten jest cokolwiek przedwczesny, bo za- 
pewne inne czynniki odpowiednie rozpo- 
rządzenia wydadzą, podług których Pola-! 
су będą mogli sami o sobie stanowić jakk 
mi poddanymi zostać zechcą.

Z powyższych faktów można się prze«, 
konać ile były warte twierdzenia socjali- 
styczne o międzynarodówce, a któcą także 
się dużo Polaków zachwycało i jeszcze 
w obecnych czasach zachwyca Dla tych 
byłby najwyższy czas, ażeby nareszcie 
przejżeli bo Polacy są u socjalistów tak 
długo widziani, dopóki oni z Polaków ko- 
rzyści ciągnąć mogą, a gdy Polacy swoich 
praw dochodzą, wtenczas pokazują im pa- 
-żury hakatystyczûe.

Nie mogę także pominąć wypadku ja- 
ki tu w ubiegłym tygodniu zaszedł, a któ- 
ry rzuca jaskrawe światło na spotęgowa- 
ną nienawiść niemiecką względem Pola- 
ków. Oto w dniu 1 lipca, wypowiedaał 
pewien kamieuicznik mieszkanie p. T. 
Zdrojewskiemu, za to, że p. Z. zajmuje się 
niby to wielkopolską agitacją“. Powód 
nie jest niczem uzasadniony, bo p. 2 .  o- 
prócz tego, że jest członkiem Towar 
izystw polskich i rodzinę swoją w poi- 
skim duchu wychowuje, żadną agitacją-się 
nie zajmuje.

Należy przy powyższem zajściu jesz- 
cze to podkreślić, iż państwo Zdrojew- 
scy zamieszkują powyższe mieszkanie od 
przeszło ośmiu lat ku ogólnemu zadowo- 
leniu reszty lokatorów i właściciela domu, 
którego widocznie ostatnie wypadki poli- 
tyczne tak podrażniły, iż całą złość pra- 
gnał na niewinnych Polaków wylać.

Wa.

Życzliwość niemiecka.
Pod powyższym tytułem pisze ״ Gazę- 

ta Gdańska“, co następuje :
Pewnie niema takiego, któryby w nią 

wierzył. Jednak spodziewaćby się można 
przynajmniej dotrzymania układu pokojo- 
wego. Ale ani o tem mowy mema•'

Codziennie dochodzą nas wprost za- 
straszające wieści. Nie tylko że Niemcy 
wywożą wszystko, bo Polakom nie życzą 
niczego, ale prócz tego urządzają się 
tak. ażeby koniecznie wywołać ״zamęt z 
chwilą oddania obszarów tutejszych 
Polsce.

Nikt inny, tylko sami urzędnicy kole- 
jowi przychodzą do nas stroskani, co to 
będzie.'A trosk tych nie należy brać lek- 
ko. Bo przychodzą z niemi ludzie zawo- 
dowi, zrośli latami praktyki z  koleją.

Wiedzą zatem dobrze, czego potrze 
ba ruchowi kolejowemu i widzą, jak to jui 
teraz wyższe urzędy pracują wyraźnie w 
kierunku wywołania zamętu pod panowa- 
niem polskiem.

Największą troską napełnia wszyst- 
kich urzędników kolejowych obecna 
gospodarka niemiecka w dostarczaniu wę- 
gla. Powiadają, że teraz dowożą do Gdań 
ska codziennie tylko dwa wagony węgla. 
Jest to właśnie tyle, ile wystarczy najwy- 
żej na półtora dnia, aby opędzić potrze- 
by miejscowe.

Obliczone to zaś jest na to. aby z oliwi 
lą objęcia kolei przez zarząd kolejowy 
polski me było węgla i żeby w tej,״chwili

radnego na swoją stronę. Ten ostatni zaś 
nie chcąc się od nich dać prowadzać na 
pasku, zastrzegł sobie swobodę działania 
i z pcwodu różnych okoliczności miejsco- 
wych przy oborze sołtysa ich nie poparł. 
Od tego czasu wzrosło oburzenie w obo- 
zie socjalistycznym przeciw wszystkiemu 
co polskie, o czem świadczą poniższe wy- 
padki :

Gdy na jeclnem z posiedzeń Rady o- 
bradowano nad etatem, zauważył przed- 
stawiciel Polaków, iż jest w nim umiesz- 
czona pewna kwota, na miejscową ״Bi- 
błiotekę ludową“ , (Volksbibliothek) sta- 
wił więc z tego powodu odpowiedni wilio- 
sek, ażeby z tej kwoty także pewną sumę 
na' polską ״ Czytelnię Ludową“, przezna- 
czono. I podczas gdy żaden z radnych 
ze stronnictw obywatelskich przeciw te- 
mu nie protestował, powstał przedsta- 
wiciel socjalistów, i w imieniu swojej frak- 
cji wniósł przeciwko wnioskowi polskiemu 
energiczny protest, uzasadniając go tem, 
że oni jako niemcy — socjaliści nigdy się 
na to nie zgodzą, ażeby tutaj na ziemi czy- 
sto niemieckiej były fundusze na wielko- 
polską propagandę przeznaczane. Odpo- 
wiedział mu na to polski radny, iż tu w 
tym wypadku nie może być mowy o poi- 
skiej propagandzie, gdyż lektura znajdu- 
jąca się w polskiej bibliotece przeznacza - 
na jest na uświadomienie szerokich mas 
ludowych, a jako taka może być ludowi 
tylko w języku ojczystym zrozumiałą. Pan 
socjalista, jak się zdaje nie mógł tego 
pojąć, bo twierdził, że o ile Polacy chcą 
się uświadamiać mają sposobność wypo- 
życząc książki z biblioteki niemieckiej. Po 
wymianie jeszcze кііки zdań, wniosek 
polski został odłożony na czas późniejszy.

Warto tu także zaznaczyć, że miejsco- 
wy ״Komitet Towarzystw polskich“, pod- 
legający ״Komitetowi Wykonawczemu“, 
na obczyźnie, założył w miejscowości 
.,Szkółkę polską“, i to w pewnej sali, do 
której uczęszcza 120 dzieci polskich. 
Podkreślić wypada, iż gdy władze policyj- 
ne nie robiły Polakom trudności w usiło- 
waniach nad kształceniem naszego pokole 
nia, to tego nie mogli strawić socjaliści 
tak szajdemanowcy jak spartacy, którzy 
mając przedstawicieli w Radzie robotni- 
czej i roszcząc sobie prawo dozorowa- 
nia całej gminy, postąpili znacznie dalej 
od dawniejszej policji pruskiej, bo nie zwa 
żając na obecne przepisy niby to ״wol- 
nośeiowe“, którymi, rząd ebertów, wszyst 
kich obywateli obdarzył, wysłali jednego 
pięknego dnia premiera Rady robotniczej, 
w towarzystwie trzech członków u zbrój o- 
nego ״szucwehru“ , do lokalu, w którym 
się kształcą dzieci polskie i energicznie 
zażądali rozwiązania ״Szkółki“. Na to 
dostali od członka ״Komitetu“, kaóry się 
szkółką zajmuje należytą odprawę i mu- 
sieli sobie odejść z kwaśna miną, lecz 
odgrażając się przy tem. oświadczyli, że 
postarają się o zamknięcie szkółki. Po- 
gróżk: ich były jednakowoż bezskutecz- 
ne, bo Szkółka polska nadal istnieje, a 
Rada robotnicza została uchwałą Rady 
gminnej rozwiązana.

Po tem wszystkiem o czem wyżej 
wspomniałem, należałoby przypuszczać, 
że to ״bractwo socjalistyczne“ , pozosta- 
w! Polaków w spokoju, ale nie koniec 
jeszcze na tem, bo prawdziwa niespo- 
dziąnka spotkała Polaków w dniu 1 iipca 
na posiedzeniu Rady gminnej, do której 
stawili ״ dawniejsi panowie miedzynaro- 
dewey״ , wniosek o wykluczenie polskiego 
radnego z miejscowej Rady gminnej, u:-:a- 
sadniając go tem. iż z powodu podpisania

go Niemcy nie wypłacą, wtedy już nowe 
państwo gdańskie, za którem stoi Polska, 
upomni się o to. Istnieją osobne artyku- 
ły układu pokojowego, które mówią1 o pic- 
niążkach. Więc i wśród nich znajdzie 
się coś dla was urzędnicy, jeśli Niemcy 
lub Prusy odszkodowania nie wypłacą 
wam, zanim się do swej ziemi obiecanej 
nie wyprowadzą.

Zatem wszyscy, którzy może dali się 
nastraszyć lub ogłupić przez wiernopod- 
dańcze dusze pruskie i napisali gdziekol- 
wiek ״ Preusse“, niechaj zażądają natych- 
miast formularza swojego i wypiszą na 
nim pięknie a wyraźnie nową narodowość : 
“Danziger״ ״ — ! Gdańszczanin“ !

Hakatystyczai saeja liści przeciw 
Polakom w radzie gminnej w Hordel.

Piszą nam:
W ostatnim czasie zaszły w gminie 

Hordel ciekawe wypadki, z którymi warto 
także szersze koła tutejszych wychodź- 
ców zapoznać, gdyż rzucają one jaskrawe 
światłe na postępowanie ״genosów“ so- 
cjalistycznych ze wszystkich obozów, 
względem obywateli Polaków, którzy two- 
rzą mniejwięcej 10 procent mieszkańców 
wymienionej gminy.

Aż do wybuchu rewolucji listopadowej 
panował pomiędzy socjalistami a Polaka- 
mi w wyżej wymienionej gminie względny 
spokój, gdyż Polacy w swojem gronie 
mało troszczyli się o to, co się działo w 
obozie socjalistycznym. Ci ostatni jedna- 
kowoż okazali pewne zainteresowanie się 
Polakami, bo gdy w początku listopada r. 
z. utworzyli Radę robotniczą, to także 
jednego Polaka do niej powołali. Przy- 
wódzcy tutejszej kolonji polskiej nie prze- 
widując w tem nic złego wydelegowali dli.
K. jako swego przedstawiciela, któremu 
zaraz przy wstępie uchylił się rąbek tego. 
co panowie zpod ״ czerwonego sztandaru“ 
trzymali przed Polakami dotychczas w ta- 
jemnicy. I tak dali socjaliści dh. K. w 
niedwuznaczny sposób ;10 zrozumienia, iż 
powinien nie tylko on sam do ich parlji 
wstąpić, ale także jeszcze więcej Polaków 
do tego przyciągnąć. Na to dostali od- 
powiednia odprawę i przez dłuższy czas 
pozostawili dh. K! w spokoju. Aż krótko 
przed wyborami do Rady gminnej znów 
go natarli o to, że teraz powinien się. o- 
twarcie do socjalistów przyznać i przy wy 
borach komunalnych miał się postarać, a- 
żeby wszyscy Polacy na listę socjalistycz- 
na głosowali, a wzamian za to, mogli jed- 
nego kandydata na ich liście umieścić. Z 
tego powodu przyszło pomiędzy nim, a 
״ czerwonymi braciszkami“ , do ostrej wy- 
mi any zdań i skutek był ten, że dh. K. z 
Rady robotniczej się usunął. Naturalnie, 
powstało teraz wśród całego • ״bractwa 
czerwonego“ , oburzenie nie do opisania, 
bo Polacy nie pozwolili się użyć za narzę- 
d2 ie i nie zważając na ich oburzenia, po- 
stawili przy wyborach do Rady gminnej 
własną listę kandydatów.

Wybory miały przebieg dosyć oży- 
wiony. Udział w nich wzięły cztery par- 
tje, które otrzymały następującą liczbę 
mandatów: socjaliści 5, centrowcy 3, li- 
berałowie 3 i Polacy l przedstawiciela. 
Ponieważ żadne z wymienionych stron- 
nietw nie otrzymało odpowiedniej wiek- 
szóści, przeto glos polski mógł vr tym wy- 
padku mieć zsczeme rozstrzygające i gdy 
chodziło o obór sołtysa, znów ״ papowi® 
socjaliści“ , zaczęli się do Polaków przy- 
milać. starając się przyciągnąć polskiego

Rodzice poissy! U czcie dzieci W asze 
mówić, czy tać i pisać po polsku!

W  raz ie  śm ierci sta łego  (przez 3 mie- 
siące) abonenta w skutek  nieszczęśliwego 
wypadku otrzym ają spadkobiercy  jsso 100 
m arek, jeżeli śm ierć nastąp iła  na wierzchu, 
a 50  m arek, jeżeli nastąp iła  peri ziemią. 
Bliższe warunki otrzym a każdy na żądanie 
od W ydaw nictw a w Bochum.

Nowa narodowość.
W ״ Gazecie Gdańskiej“, czytamy :
W zakładach dotychczas rządowych 

wychodzą na nowe łapichłopstwo. Chcą 
chwytać Prusaków. Spisywać poczęli 
swoich urzędników. Wydrukowali śliczne 
,formularze na dobrym, grubym papierze 
— zupełnie tak, jakby ten papier nic nie 
kosztował — i wypisywać każą różne róż- 
ności, bo papier cierpliwy — choć dzisiaj 
niezwykle drogi.

Trzeba tam podać jak zwykłe imię i 
nazwisko, kiedy się człek urodził, gdzie 
mieszka, czem jest, czy żonaty lub nie, 
ile ma dzieci, dalej, czy uczestniczył we 
wojnie, czy kaleka wojenny, ile pobiera 
renty, jak długo zajęty na stoczni to jest 
 werfcie“ — jak tu ogólnie mówią, gdzie״
pracował przed wojną, ile pobiera pensji 
miesięcznie, jakie ma wykształcenie szkól- 
ne, zawodowe i inne, gdzie pracował po- 
przednio, jakiego życzy sobie zajęcia, czy 
złożyć może kaucję itd. itd.

Ogółem stawiono przeszło dwadzieś- 
cia pytań, na które trzeba odpowiedzieć.

Dwa z nich są jednak najciekawsze. 
Zdradzają najoczywistsze podstawienie 
nogi urzędnikom owym. Oto pod punk- 
tera 4-tym zapytują o przynależność pań- 
stwową. Pod 16-tym zaś dopiero pytają
0 to, czy odnośny urzędnik zamierza pozo- 
«stać w Gdańsku.

 W tych dwóch pytaniach niema nic ׳
zdrożnego. Ale tylko na pozór. Dawniej, 
nawet nie bardzo dawno temu, możnaby 
ba nie łatwo odpowiedzieć. Dzisiaj sto- 
Kunki pod tym względem są inne. Wszak 
mamy nowe państwo gdańskie. Razem z 
niem i ״ Staatsangehoerigkeit" ulęgłą zmia 
nie. Więc biedni urzędnicy nic wiedzą, 
co w odnośną rubrykę mają napisać.

Wedle starego zwyczaju najbardziej 
skłonni byli wpisać ״Preussen.״  Ale te- 
raz sumienie ruszyło ich i powiedzieli so- 
bie: W szak to już nieprawda! Napi- 
szesz ״Preussen“ — a nuże cię za to wy- 
wiozą!.... Iść będziesz !!!usiał na bran- 
denburskie piaski... —- lub do Pomeranii... 
Ani tu, ani tam nie bądzesz miał dobrze. 
Wszakże pozostać chcesz w Gddńsku? 
Na cóż zresztą zapytują pod punktem 16 
czy chcesz w Gdańsku pozostać? Wszak 
tylko dlatego,. że będą musieli wypłacić 
odszkod ow an i 0  ?

I teraz urzędnik w wielkiej jest bie- 
dzie. Nie chce napisać ״Preusse“, bo 
słusznie się boi, iż go wywiozą... a z dru- 
giej strony chciałby chętnie pozostać w 
Gdańsku i przytaknąć 16-te pytanie. O- 
bawia się jednak o renty i pensje. Tak 
źle, — tak nie dobrze. Wyjścia Izraeli- 
tów — przepraszam: Germanów z ziemi 
obiecanej... — nie chciałby własną osobą 
powiększać, Więc dalej po radę. I co 
mu odpowiedziano?

Wszak mamy od niedawna nową na- 
rodowość ! ? Napisz człowieeze^me ״Preus- 
se“, tylko śmiało a dumnie ״Danziger”.
1 zaraz wybrniesz z kłopotu. Wtedy ze- 
stać możesz w Gdańska. A jeśli ci twe­



nieniem. albo przynajmniej wyznaczę* 
niera terminu rozpraw. Ani jedno ani dru- 
gie nie następuje. Tymczasem jednak 
dowiedział się p. Jaroszyk kto go właści- 
wie do więzienia wpakował. Otóż denun- 
cjatorami p. Jaroszyka są ksiądz Sko- 
wronek z Trelkowa i ksiądz Hensel z Jańs 
borka. Oni to przetłumaczyli dwie ode- 
zwy wydane do Mazurów, z którymi p. Ja- 
roszyk nie miał nic wspólnego.• Księża ci 
posłali te tłumaczenia prokuratorii, która 
potem wydała rozkaz aresztowania. Tak 
więć osiągnęli księża nareszcie chytrością, 
to, czego przez długie lata w otwartej wal 

, ce chociaż' haniebnej często, dokonać nie 
mogli. Usunęli gwałtem niewygodnego 
im politycznego przeciwnika — ale go nie 
pobili i sprawie naszej polskiej też nie 
zaszkodziü, bo tam za murami więzienne- 
mi nabywa redaktor nowego hartu i za- 
palu dla obrony sprawy mazurskiej. Cie- 
szyć się więc tymczasem mogą owi księża 
i z zadowoleniem myśleć o więzionym re- 
daktorze. Lud mazurski i  świat sprawied 
liwy należycie oceni ich postępek. Pan 
Jaroszyk jest dotąd zdrów i przesyła czy- 
telnikom ״ Mazura“ pozdrowienia i zachę- 
tę do wiernego wytrwania aż do bliskich 
już dni swobody i wolności,

״ Mazur“,
PRUSY ZACH. 1 WSCH, Z WARMIA,

Wielbark. Niemcy napadli tu pana
Bekera, aptekarza, w jego. mieszkaniu i 
byliby go może strasznie poranili, gdyby 
nie był się schronił w bezpieeme miejsce, 
Pan Beker wyjechał.

Nibork. Pojawił się tutaj jakiś hałler״ 
czyk, mazur, który uciekł do domu. Niem« 
су na gwałt gb o wszystko wypytywali a 
on się ze wszystkiego zwierzał. Dowie- 
dzieli się w ten sposób ciekawi Niemcy, 
że wojna z Polakami jest niemożliwa, bo 
armia Hallera tak wielka i dzielna, a do- 
brze uzbrojona, że każde wojsko niemie- 
ckie wnet i z największą łatwością pobije.

Tczew. Założono tutaj z poręki ״ Zjed 
noczenia Zawodowego Polskiego“ miej- 
scową grupę ״Narodowego Stronnictwa 
Robotników“. Do Zarządu wybrano na- 
stępujących druhów, prezesem Józefa 
Merdasińskiego, zastępcą druha Ciupka, 
sekretarzem druha Mazurka, skarbnikiem 
druha Litkowskiego. Na członków zapisa 
ło się 27 druhów. N. S. R. rozpoczyna 
dla swoich członków w najbliższym czasie 
kurs pisowni i gramatyki polskiej.

Starogard. Egzamin abiturjencki zło- 
żyło przy tutejszem gimnazjum sześciu 
prymanerów, między nimi trzech Pola- 
ków: Witold Kurowski z Starogardu, Win 
centy Łącki ze Zblewa i Edward Praba- 
cki z Iwiczna.

Z Wąbrzeskiego. Banda oprysz&ów, 
składająca się conajmniej z 10 ludzi, nar 
wiedziła, jak donoszą do ״ Ges.“, w nocy, 
dom posiedziciela Szymkowsłdego w M. 
Brudzawach. Wydając się za bolszewi- 
ków i dawszy w pokoju kilka strzałów z 
rewolwerów, przeszukali całe mieszkanie

których nie znałem dotąd. Najczęściej nie 
umiem ich nazwać, ni pojąć umysłem — 
czuję je tylko. Czuję bogów, widzę Olimp. 
Jakiś wiatr zaziemski wieje na mnie; spo- 
strzegam jak we mgle, jakieś wielkości 
niezmierzone, a spokojne i tak jasne, jak 
wschód słońca... Sferos cały gra wokół 
mnie i powiem ci... (tu głos Nerona za- 
drgał rzeczywistem zdziwieniem), że ja, 
Cezar i bóg, czuję się wówczas małym, 
jak proch. Dasz temu wiarę?

— Tak. Tylko wielcy artyści mogą się 
czuć wobec sztuki małymi...

.— Ale widzisz, ja właśnie jestem we 
wszystkiem artystą i ponieważ muzyka 
otwiera przede mną przestwory, których 
nie domyślałem się istnienia, krainy, któ- 
remi nie władam, rozkosz i szczęście, któ- 
rych nie znalazłem, więc ja nie mogę żyć 
życiem zwyczajnem. Ona mi mówi, że 
nadzwyczajność istnieje, przeto jej szu- 
kam całą potęgą władzy, którą bogowie 
złożyli w moje ręce. Czasem wydaje mi 
się, że aby się dostać do tych olimpijskich 
światów, trzeba zrobić coś takiego, czego 
żaden człowiek dotąd nie uczy tlił, trzeba 
przewyższyć ludzkie pogłowie w dobrem 
lub ziem. Wiem także, że ludzie posądza- 
ją mnie, iż szaleję. Ale ja nie szaleję, 
tylko szukam ! a jeśli szaleję, to z nudy 
i niecierpliwości, że znaleźć nie mogę. Ja 
szukam Î rozumiesz mnie, i dlatego chcę 
być większym, niż człowiek, bo tylko w 
ten sposób mogę być największy, iako 

artysta.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

skich mamy sosnę. Może znajdzie się ktoś, 
kto szczegółowo o borach tucholskich 
rzecz skreśli i wykaże, że nie stary Fryc 
sadził te odwieczne drzewa, ale że pocho- 
dzą one z czasów, kiedy kraj ten należał 
do Polski.

Zainteresowanie borami tucholskiemi 
byłoby większe, gdyby mieszkańcy. sami 
częściej o nich wspominali w gazetach. 
Dlatego Szan. Korespondenta naszego 
prosimy, aby raz po raz napisał kilka słów 
ze swej okolicy do ״ Gazety Gdańskiej“, 
a prócz tego i innych do pisania zachęcał.

Wspólnemi siłami dużo zdziałać moż- 
na. A bory tucholskie pięknością swą do- 
prawdy na to zasługują, żeby wzbudzać 
dla nich - zainteresowanie w najszerszych 
kołach ludności polskiej.

F e i s i c s t»
Odnalezione dzwony.

Z Sierakowic.
W zeszły wtorek wieczorem po obfi- 

tym deszczu spostrzeżono na polu za 
wsią wydobywające się z ziemi nasze swe- 
go czasu zaginione dzwony...

Zaraz podążyło kilku zacnych obywa- 
teli. aby je odkopać zupełnie i przygoto- 
wać do przewiezienia.

Następnego dnia wyszła po nie nader 
wspaniała procesja. Na czele jeździec 
przystrojony polskiemi barwami, potem 
kapela, za nią kroczyło około 300 od woj- 
ska powróconych żołnierzy w wojskowym 
porządku, a za nimi ciągnęły cztery konie 
wóz 7. obu dzwonami tak uwieńczonymi, 
że ledwie je widać było. Nad nimi powie- 
wala chorągiew z białym orłem. Przed 
kościołem powitał je ks. proboszcz w dłuż- 
szej przemowie.

Wniesiono je potem do kościoła i po 
dziękczynnych modlitwach i pieśniach ro- 
zeszli •się wszyscy z uczuciem nieopisanej 
radości.

Ludzi zebrało się jak w niedzielę, pełen 
kościół pomimo, że tylko najbliżej wsi 
mieszkający mogli się dowiedzieć, że się 
ukazały zaginione dzwony.

W niedzielę odbył się u nas obchód 
z powodu zjednoczenia zmartwychwstałej 
Polski. Kto żyw i czul się Polakiem, brał 
w nim udział, mimo niebardzo sprzyjającej 
pogody.

Około 30 bram tryumfalnych z najroz- 
maitszemi napisami : ״Niech żyje Pol- 
ska !"  Niech żyje״ "!Niech żyje Koalicja״.
Paderewski — Wilson — Haller!“ ״Nig.־ 
dy do zguby nie przyjdą Kaszuby!“ i t. d., 
wianki i chorągwie o barwach narodowych 
na domach i wieży kościelnej nadały całej 
wsi świąteczny, wprost przecudny widok.

Wieści od redak to ra  z  w iezienia.
Redaktor ״Mazura“ p._ Jaroszyk ślę- 

czy nadal w więzieniu w Olsztynie i da- 
remnie wyczekuje już 4 tygodnie za uwol­

— Wiem. Jesteś zbyt leniwy, byś się 
miał zmuszać 4 do pochwal. I szczery je- 
steś, jak Tuliusz Senecjo, ale się lepiej 
znasz od niego. Powiedz mi, co ty sądzisz 
o muzyce?

— Gdy słucham poezji, gdy patrzę na 
kwadrygę, którą powozisz w cyrku, na 
piękny posąg, piękną świątynię lub obraz, 
czuję, że ogarniam to, co widzę, w cało- 
ści, i że w moim zachwycie mieści się 
wszystko, co te rzeczy dać mogą. Ale gdy 
słucham muzyki, zwłaszcza twojej, otwie- 
rają się przede mną coraz nowe piękno- 
ści i rozkosze. Biegnę za niemi chwytam 
je, lecz zanim przyjmę je w sieDie, napły- 
wają znów nowe i nowe, zupełnie fale mor- 
skie, które idą z nieskończoności. Więc 
oto powiem ci, że muzyka jest jak morze. 
Stoimy na jednym brzegu i ,widzimy dal, 
ale drugiego orzegu dojrzyć niepodobna.

— Ach, jakim ty jesteś głębokim zna- 
wcą! — rzekł Nero.

I przez chwilę chodzili w milczeniu, 
tylko szafran szeleścił cicho pod ich sto- 
parni, f

— Wypowiedziałeś moją myśl — rzeki 
wreszcie Nero — i dlatero powiadam za- 
wsze, że w całym Rzymie ty jeden po- 
trafisz mnie zrozumieć. Tak jest. To sa- 
то  i ja sądzę o muzyce. Gdy gram i śpię- 
wam, widzę takie rzeczy, o których nie 
wiedziałem, że istnieją w państwie mojem 
lub na świecie. Oto jestem Cezarem i 
świat należy do nmie, mogę wszystko. A 
jednak muzyka odkrywa mi nowe krółest- 
w a, nowo góry i morza i nowe rozkosze,

nasze Bory i lasy -י-  zapewnie zajął Czy-
telników bardzo, przedewszystkiem jednak 
zainteresował nas mieszkańców borów tu- 
cholskich. Mnie on wprost uchwycił za 
serce. Pomyślałem sobie: Teraz i nasz 
kopciuszek, owe bory tucholskie, o któ- 
rych się dotąd tak mało rozpisywano, gdy 
je prąwowity właściciel, tj. Polska bierze 
w swą opiekę, dojdą do większego zna- 
czenia.

Że mało w Polsce o naszych borach 
wiedzą, miałem sposobność przekpnać się 
będąc na sejmie dzielnicowym w Pozna- 
niu. Podczas pochodu przez miasto wzno- 
szono różne okrzyki: na Warszawę, Poz- 
nań, Gdańńk, Kaszuby i Śląsk po wiele 
razy,ale zapomniano o naszych kochanych 
borach, co mnie aż bolało.

Dla tego chcąc pokazać, że i bory tu- 
cholskie życiem polskiem żyją, z przyja- 
cielem moim wznosiliśmy też okrzyki na 
cześć owych borów, ale nie miały one na- 
leżytego oddźwięku. Mojem zdaniem po- 
chodzi to stąd, że nikt z polskich uczonych 
nie zajął się opisaniem borów naszych.

Słyszałem o broszurce napisanej przez 
dra Karasiewicza w Tucholi przed laty 
kilkanaście, lecz mimo starań, do rąk jej 
dostać nie mogłem. Natomiast ze strony 
niemieckiej w ostatnich dziesięciu latach 
wiele zadano sobie mozołu, aby zbadać i 
poznać ową .,Tuchlerheide“.

Przed'wojną jeszcze rozmaici badacze 
podróżni, zwłaszcza tak zwad ״Wander- 
voegel“ z miast sąsiednich t dalszych, w 
lecie często kilkudniowe urządzali wycie- 
czki w bory.

Ażeby dać więcej uroku owej ״ Tuch- 
lerheide“ podawano opis do gazet niemie- 
ciach, drukowano broszury t karty z wi- 
dokami rozmaitego rodzaju, ba, nawet 
przechrzcono wioski jak n. p. Ocypel na 
 -Deutschheide“, ' ażeby tylko naszym bo״
rom polskim nadać tło niemieckie.

Celu zamierzonego jednak nie osiągnię- 
to. Czysto polskie bory tucholskie pozo- 
stały i nadal polskiemi, i jako takie do 
swego dawnego wracają pana.

Bory te znaczną zajmują przestrzeń, 
ciągną one się nieomal od granicy pomor- 
skiej w parafji Brzeźno szerokim pasem 
przez powiaty, czluchowski, chojnicki, 
starogardzki, świecki i tucholski, a koń- 
czą się pod Koronowem czy nawet Byd- 
goszczą.

Coprawda wojna teraźniejsza dała się 
i lasom tym odczuć silnie. Cale wyręby 
drzewa wycięto, o wartości nie już tysię- 
су lecz miljony a bodaj czy nie miljar- 
dów marek. Gdzie przedtem wspaniale 
stały drzewa, dzisiaj są puste przestrze- 
nie. Mimo to nie zdołano już uratować 
״ faterlandu“. Bądź co bądź, zawsze je- 
szcze sporo lasów dostało się do Polski! 
Mam tu na myśli też i śliczne lasy na Ka- 
szubach, gdzie często spotykamy drzewo 
twarde, tymczasem u nas w borach tuchol­

Nero grał i śpiewał hymn na cześć 
״ Pani Cypru“, do którego sam ułożył 
wiersze i muzykę. Był tego dnia przy glo- 
sie i czul, że fnuzyka jego naprawdę po- 
rywa obecnych, a poczucie to tyle dodało 
siły dźwiękom, które z siebie wydobywał, 
i tak rozkołysało jego własną duszę, że 
wydawał się być natchniony. Wkońcu po- 
bladł sam ze szczerego wzruszenia. Pier- 
wszy też zapewnie raz w życiu nie chciał 
słuchać pochwał obecnych. Przez chwilę 
siedział z rękoma. wspartemi na cytrze i 
z pochyloną głową, poczem powstał nagle 
i rzekł:

— Zmęczony jestem i potrzeba mi po- 
wietrzą. Nastrójcie tymczasem cytry.

To powiedziawszy, obwinął gardło je- 
dwabną chustką.

— Wy pójdźcie za mną — rzekł, 
zwracając śię do Petroniusza i Winicju- 
sza, siedzących w kącie sali. — Ty, Wi- 

. nicjuszu, podaj mi rękę, bo mi sił brak, 
Petroniusz zaś będzie mi mówił o muzyce.

Poczem wyszli razem na wyłożony a- 
alabastrem i posypany szafranem taras 
pałacowy.

— Tu się oddycha swobodniej — rzekł 
Nero. — Duszę mam wzruszoną i smut- 
tną, choć widzę, że z tem, co wam na pró- 
bę zaśpiewałem, mogę wystąpić publicznie 
i że to będzie tryumf, jakiego nigdy jesz- 
cze żaden Rzymianin. nie odniósł.

— Możesz wystąpić tu, w Rzymie i 
w Achai. Podziwiałem cię calem sercem
i umysłem, boski----- odpowiedział Petro-
njusz.

koleje я braku potrzebnego Im węgla sta- 
nęły.

Dlatego powołane do tego czynniki po- 
winny zawczasu postarać się o to, ażeby 
zakupić w Anglji już teraz dostateczną 
ilość węgla, który przywieziony okrętami 
oczekiwać powinien w Nowym Porcie 
chwili, kiedy węgla potrzebować będą 
koleje polskie.

Na pierwszy dzień potrzeba będzie 
trzy tysiące ton węgla dla samej kolei. 
W następnych dniach po tysiącu ton 
dziennie, bo zaopatrywać będzie potrzeba 
z Gdańska główne składnice węglowe w 
Chojnicach i Grudziądzu, skąd otrzymują 
węgiel wszystkie koleje żelazne całego 
obwodu.

W jednym z ostatnich numerów pisa- 
Iiśmy o tem, jak to ״ życzliwi“ nam Niem- 
су wszystko wywożą z materiału kole jo- 
we go, co się tylko da uwlec. Dziś do- 
wiadujemy się, że naprzykład z jednego 
jedynego tylko warsztatu gdańskiego, 
mieszczącego się przy Oliwnej bramie w 
Gdańsku wywleczono i wywieziono dwie 
duże maszyny dynamo-elektryczne.

Mieda z powodu wywożenia wszelkie- 
go materjalu jest teraz już tak wielka, że 
skoro się tylko coś gdziekolwiek przy ma- 
szynie jakiej popsuje, nie ma czem na- 
prawić, bo niema zupełnie materiału.

Jeden jeszcze ciekawy szczegół za- 
sługuje na uwagę. Oto podczas wojny u- 
żywano niezliczoną moc otwartych wago- 
nów towarowych do przewozu armat, wo- 
zów lazaretowych i taboru, czyli trenów, 
jak u nas mówią. Od wozów tych poodej- 
mowano ściany boczne. Owe ściany '0 - 
derwane powywożono. Tak więc Polska 
z wagonów, które otrzyma — o ile ich 
wogóle nie wywiozą zupełnie — nie 'bę- 
dzie miała wielkiej pociechy. Zamiast 
wagonów otwartych z ogrodzeniem, two- 
rzącem rodzaj pudła, w którem przewozić 
można dajmy na to węgiel, sztuczne na- 
wozy, piasek i podobne sypkie przedmio- 
ty, odbierze tylko wozy gładkie jak stół... 
bo ścian do wagonów niema. Zabrała je 
״ życzliwość“ niemiecka.

Ci do których to należy, niechaj za- 
pamiętają to sobie. A urzędników Pola- 
ków i takich Niemców, którzy przychylni 
są Polsce wzywamy, żeby mieli oczy i u- 
szy otwarte. Niechaj baczą na wszystko, 
aby podać szczegóły przyszłym władzom 
polskim, które zażądają wydania wszyst- 
kiego, co Polsce zwędzono.

Obrachunek nastąpi ścisły. Poprą go 
zaś ze wszystkich sił państwa zachodnie, 
które jako sprzymierzone z Polska już do- 
pilnują, ażeby dopełniono ściśle warun- 
ków układu pokojowego tak haniebnie na- 
ruszanego przez Niemców.

Z borów tucholskich,
Cenny artykuł Wasz, zamieszczony •w 

jednym z ostatnich numerów ״ Gazety 
Gdańskiej“ pod nagłówkiem: Ukochane

100) HENRYK SIENKIEWICZ

׳ ę u o  w a m s
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Ciąg dalszy.)

— To jest moja arena — odrzekł nie- 
dbale Petroniusz — i bawi mnie poczu- 
cie, że jestem na niej najlepszym z gła- 
djatorów. Patrzże, jak się skończyło. 
Wpływ mój urósł jeszcze tego wieczoru.

! Odeśle mi swoje wiersze w puszce, która 
(chcesz się założyć?) będzie ogromne bo- 
gata i ogromnie w złym smaku. Każę me-' 
mu lekarzowi trzymać w niej środki czy- 
szczące. Ja  uczyniłem to dla tego jeszcze, 
że Tygellinus widząc, jak takie rzeczy się 
udają, zechce mnie niechybnie, naślado- 
wać, i wyobrażam sobie, co się stanie״ 
skoro ruszy konceptem. To będzie, jak 
gdyby pirenejski niedźwiedź chciał cho- 
dzić po linie. Będę się śmiał, jak Demo- 
kryt. Gdybym koniecznie chciał, potrafił- 
bym może zgubić Tygellina i zostać na 
jego miejscu prefektem pretorianów. 
Wówczas miałbym w ręku samego Ahen- 
obarba. Ale się lenię. Wolę od biedy ta- 
kie życie, jakie prowadzę, i nawet wier- 
sze Cezara. *

­  -Co za zręczność, która nawet ż na י
gmy, potrafi, zrobić pochlebstwo !
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' Żywność w  Polsce sio obniża.
Cery żywności w Warszawie znacznie 

się׳ obniżyły. Funt słoniny kosztuje 3,60 
mk., kawa również 3,60 mk.; najlepsze 
mydło 1,54 mk., ryż po 2Л0 mk.. herbata 
po 8,60 mk., smalec po 4,16 mk., cukier 
1,26 mk. Porządne buty kosztują .30 mk., 
a przyzwoite ubranie 160 mk.

S trach  przed sądem .
״ Neue Correspondes“ donosi z Kopen* 

hagi: Prasa duńska podaje sporą liczbą 
świadczeń niemieckich oficerów armji łą- 
cłowej i marynarki, że się wzbraniają sta- 
nęć przed sądem utworzonym przez koa-j 
licję. Żaden komendant łodzi podwodnej 
nie stawi się. Wielu tych oficerów zbie- 
gło już do krain neutralnych, inni grożą, 
że popełnią samobójstwo.

40  m iliardów na 1-go października!
״ Echo de Paris“ donosi, że pierwsze 

raty na poszkodowanie wojenne koalicji 
zapłacić muszą Niemcy na І -go paździer- 
піка i to odrazu 40 miliardów? ---*-■Skąd je 
węzmą?
U stąpienie- wojsk niem ieckich z  G órnego 

Śląska.
Niedawno temu rozchodziły się na 

Górnym Śląska pogłoski, że powiat ra- 
ciborski został przez wojska potajemnie 
opróżniony. Pogłoska ta  nie zgadzała się 
według gazet niemieckich •z• prawdą. Ge- 
nerałna komenda wyraźnie dodaje: Spo- 
sób opróżnienia będzie dokładnie z  enten- 
tą omówiony. Termin ostatecznego ustą- 
pienia wojsk będzie ludności na czas o- 
znajmiony.

Do rad powiatowyoh i miejscowych
Do Komitetu Wykonawczego naticho- 

dzą listy z zapytaniem, czy wolno dawać 
urzędowe poświadczenia osobom zgłasza- 
jącym się do biura -1 ,tworzonego przez p. 
Rybę w Wanne.

Stosując się do uchwały walnego ze- 
brania Komitetu Wykonawczego z dnia 
6 lipca w Herne oświadczamy, że nie wol- 
no żadnemu prezesowi powiatowemu ani 
miejscowemu wystawiać poświadczeń dla 
biura w Wanne. Poświadczenia dla osób 
zgłaszających się do Komitetu Wykonaw- 
czego prosimy panów prezesów przesyłać 
listownie a nie wręczać ich osobiście in- 
terèsentom.

Prosimy tern więcej zważwć na dobro 
ogólne naszej Ojczyzny, abyśmy się nie 
spotkali ź zarzutem, że niepowołane osoby 
do kraju wysyłamy.
Komitetu Wykonawcz. G. R. L. w Bochum 

Zarząd.
■Ë

H erne- H orsthausen !
Wszystkie dzieci, chcące brać udział 

w nauce polskiej, stawią się na podwórze 
szkolne przy ulicy Ludwika o godz. 6 po 
południu.

Wieczorem o godz. 7 i pół odbędzie się 
posiedzenie Komitetu i wszystkich пай- 
czy cieli. Liczymy na przybycie wszy sir 
kich interesowanych.

Cześć Ojczyźnie !
Kom itet Tow. m iejscowych. ,

Za redakcyę:
W zast. Marja Orczykowska w Bochum.- 

Za druk i nakład :
״ Wiarus Polski“ V; G. m. b. H., Bochum»

Będzie to nowa porażka socjalizacji —;
to nie ulega wątpliwości.

Wystarczy przypomnieć, co się dzieje 
w  wielkich zakładach konstrukcyjnych : 
w trzy miesiące zakłady Piitiłowskie zdo- 
lały zbudować dwie lokomotywy.

Pisze o tem w pewnej francuskiej gaze 
cie niejaki Rafałowie«, socjał-rewołucjo- 
nista i dodaje życzenie, aby bolszewizm 
czemprędzej upadł.

Wszystkie te rzeczy są bardzo poucza 
jące dla oceny, jaka jest różnica między 
słowem a czynem, między teorią a prak- 
tyką. Słowa mogą przedstawić bolsze- 
wizm jako raj na ziemi; praktyka stwier- 
dza, że bolszewizm jest piekłem dla naro- 
du. Dla wszystkich w narodzie : biednych 
i miennych. A wszystkie komunizmy nie 
są czem innem. jak wstępem do bolsze- 
wizmu.

Walka o szkol? w Niamezesh.
Rewolucja sprawiła, że szkoła wyzna- 

niowa, że nauka religji dostała się w nie- 
bezpieczeństwo. Pruski minister oświaty 
Hoffmann, człowiek bez dostatecznego 
wykształcenia, dążył do tego, by szkole o- 
gołocie z wszystkiego, co ma łączność 7 
religią. Ten minister wprawdzie ustąpił, 
ale liberalny duch w ministerjum oświaty 
pozostał. Obecny minister rozporządził 
między innemi, że duchowni nie mogą być 
inspektorami szkolnymi. Nie znaczy to 
nic innego, jak, że szkoła ma być usunięta 
z pod wszelkiego wpływu Kościoła.

Taki duch podoba się oczywiście so- 
cjałnym demokratom, bo to jest ich duch. 
Od kilkudziesięciu lat domagali się tego 
i gdy doszli do rządu, usiłują szkołę podług 
swojego widzimisię przerobić.

Ale jest przy tem haczyk. Wiadomo, 
że tak w Rzeszy, jak w Pmsiech socjalni 
demokraci sami nie mają w sejmach więk- 
szóści. Potrzebują pomocy co najmniej 
partji centrowej. W Rzeszy ministerjum 
składa się z samych tylko socjalistów i 
centrowców. W Prusiech są w minister- 
jum także demokraci.

Ponieważ zatem bez partji centrowej 
rząd nie ma większości, przeto socjaliści 
muszą się liczyć z życzeniami partji cen- 
trowej.

A part ja ta żąda, aby katolicy mogli 
zakładać prywatne szkoły wyznaniowe, 
aby księża byli w nich inspektorami, aże- 
by nauka religji we wszystkich szkołach 
była obowiązującą.

Oczywiście, że socjaliści zgrzytają zę- 
bam! na to, bo to wszystko sprzeciwia 
się ich poglądom i programom. Ale cen- 
trum obstaje prz.y swojem i domaga się, 
ażeby przepisy, jakich co do szkoły sobie 
życzy, zostały umieszczone w konstytucji 
dla Rzeszy.
............. ....................... ............- I -- ־־

Socjaliści zaw arli z  centrowcam i 
kompromis.

Dłuższe zabiegi w sprawie kompromi- 
su szkolnego toczącego się pomiędzy so- 
cjalistami a centrowcami, zostały wczoraj 
ukończone. Centrowcy osięgli to, że szko- 
ły wyznaniowe obok siebie istnieć będą. 
Na fakultetach teologicznych nastąpią 
jeszcze ograniczenia;' istniejące fakultety 
przy szkołach wyższych pozostaną, nie 
wolno jednak nowych tworzyć.

marły mi grzechowi, a żywymi Bogu w 
Chrystusie Jezusie Panu naszym.

E w a n g e l i a .  (Marek V ffî 1— 9 ).
Onego czasu: Gdy wielka rzesza była 

z Jezusem, a nie mieli coby jedli; wezwą- 
wszy uczniów swoich, rzekł im: żal mi 
ludu, iż oto już trzy dni trwają przy mnie, 
a nie mają coby jedli. A jeśli je opuszczę 
głodne dó "domów ich, ustaną na drodze; 
bo niektórzy z nich z daleka przyszli. I  
odpowiedział! mu uczniowie jego: zkądże 
ich będzie mógł kto tu na puszczy nakar- 
mić chlebem? I zapytał ich: Wiele chleba 
macie? Którzy rzekli? Siedmioro. X roz- 
kazał rzeszy usieść na ziemi. A wziąwszy 
siedmioro chleba, dzięki czyniąc łamał i 
dawni ucznim swoim, aby przed nie kła- 
dli׳; i kład li przed rzeszą. Mieli też trochę 
rybek : i te błogosławił, i kazał przed nie 
położyć. T jedli i najedli się: i zebrali co 
zbyło, z ułomków, siedem koszów. A by- 
ło tych co jedli, około czterech tvs!׳:rv : 
i rozpuścił je.

Na niedzielę 6 pe Świątkach.

L e k c j a .  (Rzym. VI. 3—11.)
Bracia ! Którzykolwiek ochrzceni je- 

steśmy w Chrystusie Jezusie, w śmierci 
jego ochrzceni jesteśmy. Albowiem jeste- 
śmy z nim pospołu pogrzebieni w śmierć 
przez chrzest ; aby jako Chrystus wstał 
zmartwych przez chwalę Ojcowską, tak 
i my żebyśmy w nowości żywota chodzi- 
li. Bo jeśliśmy się wszczepionymi stali w 
podobieństwo śmierci jego, społem i zmar- 
twychwstania będziemy. Wiedząc to, że 
stary nasz człowiek pospołu jest ukrzy- 
żowan, aby zepsowane było ciało grzechu, 
i dalej nie służylimy grzechowi; bo kto 
umarł, usprawiedliwień jest od grzechu.
A jeśliżeśmy z Chrystusem umarli, wie- 
rżymy iż wespół też z Chrystusem żyć be- 
dziemy. Wiedząc, że Chrystus powstawszy 
zmartwych wiecej nie umiera, śmierć mu 
więcej panować nie będzie. Bo iż umarł 
grzechowi, raz umarł, a iż żyje, żyje Bo- 
gu. Także i wy rozumiejcie, iżeście są a- 1

skarstwo na większą skalę. Rozprawy mu- 
siano odroczyć, ponieważ niektórzy wię- 
źniowie pouciekali, a główni świadkowie 
się przeprowadzili lub się nie stawili.

G elsenkirchen. Wydział załogi górni- 
czej kopalni ״ Rheinelbe“ szyb 1, 2 i 3 za- 
skarżył spółkę górniczą o wypłacenie za- 
robku za 4 nieprzepracowane w czasie 
strejku szychty. Wydział pojednawczy 
w Gelsenkirchen po trzydniowych rozpra- 
wach odrzucił skargę. Załogi wy mieni o- 
nych szybów nie zgodziły się na odrzucę- 
nie swego domagania.

Essen. Sąd przysięgły w Essen rozpa- 
trywał w dwudniowych rozprawach roz- 
ruchy spartackie. które w lutym wybuchły 
w okolicy Osterfeldu. Liczni oskarżeni 
skazani zostali na kary więzienne.

Rctthausen. Straż bezpieczeństwa u- 
jęła tutaj pewnego urzędnika kolejowego 
z Gelsenkirchen wiozącego na taczce 7 
pudeł z margaryną. Ponieważ nie mógł się 
wylegitymować skąd margarynę, dostał, 
skonfiskowano ją. Prawdopodobnie pochp- 
dzi ona z kradzieży.

Wałka z drożyzną. Wydział nadreń- 
sko-westfalski wielkiego przemysłu za- 
warł z przedstawicielami związków gmin- 
nych nadreńsko-westf. umowę w, tym sen- 
sie, aby żadnych towarów nie sprowadzać 
z okolicy, gdzie wytwórcy nie trzymają 
się cen ustanowionych. Handlarze grosiści 
zobowiązali się, iż w razie przekroczenia 
tej umowy piacie będą kary nałożone 
przez związek. •Żądne miasto nie może 
innym miastom robić konkurencji. Dla 
łatwiejszego nabyć a towarów, mają wszy- 
scy handlarze grosiści robić oferty, z któ- 
rycb 'najniższe miasta uwzględniać będą.

Gospodarki niemieckie. Jedna z gazet 
berlińskich wskazuje na to, że w cukier- 
niach, restauracjach luksusowych i klu- 
bach dostać można każdego czasu ciast 
rozmaitych i łakoci. Na to zawsze się mą- 
ka znajdzie, ale chorym i inwalidom u- 
szczupła się racje, bo brak rzekomo mąki. 
Cukru dostaje ludność 24 funta na 14 dni, 
zamiast cukru do zaprawiania wydaje się 
broszury, ale składy z cukrami i łakocia- 
rai wyrastają jak grzyby po deszczu i po 
cenach lichwiarskich sprzedają cukierki, 
konfekty, czekoladę i inne łakocie. W 
״ Beri. Tageblacie“ na niedzielę znajduje 
się ogłoszenie, w którem ktoś ofiaruje na 
sprzedaż 5000 klgr. miodu sztucznego 
przy natychmiastowej odstawie. Podob- 
nych ogłoszeń jest więcej. Skąd się bierze 
raptem ten towar? Czy władze nie powin- 
ny zbadać, skąd wzięto cukier na wyrób 
miodu? Ludność głodowała przez długie 
lata wojny/, wyzyskiwali ją szybery, lich- 
wiarze i paskarze wszelkiego rodzaju. Ale 
to było w kapitalistycznem państwie kia- 
sowem ! Tylko, że obecnie w państwie so- 
cjalistycznem ani krzty nie jest lepiej, 
a może jeszcze gorzej.
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Bolszewizm niszezyczielem kraju
Zgubne skutki bolszewizmu na prze- 

mysi są znane. W Rosji przemysł prze- 
stał niemal istnieć. To samo zjawisko wi- 
dzimy na Węgrzech. Wielkim nakładem 
przeszłych rządów wyhodowany przemysł 
węgierski został zabity w ciągu kilku za- 
ledwie miesięcy rządów bolszewickich. 
Tylko fabryki amunicji są w ruchu.

Nie mniej zgubnym okazał się bolsze- 
wizm —• dla rolnictwa w Rosji.

Chłopi, zagrożeni rekwizycjami, nie 
chcą nic produkować na zewnątrz i z asie- 
wają tyle tylko, ile im potrzeba na własne 
wyżywienie.

Powierzchnia ziemi nieobsianej doszła 
do rozmiarów olbrzymich. Ugoruje obec- 
nie 3 000 000 hektarów, zabranych właś- 
cicielom większej własności. Do tej су- 
fry dodać należy to wszystko, czego chlo- 
pi nie chcą uprawiać u siebie. <

Główną troską rządu sowietów jest te 
raz wyżywienie czerwonej armii i prole- 
tarjatu miejskiego.

Wobec oporu chłopów postanowiono 
nacjonalizację rolnictwa; utworzono spe- 
cjalny wydział, mający za zadanie uprawę 
ziem leżących odłogiąm. W grudniu 1918 ׳ 
roku wydział ten otrzymał prawo rekwiro 
wania robotników oraz wprowadzenia pra 
су przymusowej.

Należy wątpić, czy uda się znaleźć 
bolszewikom urzędnikom, zdolnych do pro 
wadzenia tych zadań. Zresztą w ten spo- 
sób powiększy się tylko j tak nadmierny 
persona! biurokratyczny a wyniki będą nie 
dostateczne.

i  szafy i zrabow ali 20,000 mk. w  gotówce, 
dalej różne dokumenty, żelazne łóżka, 
powłoki z nich i mięso. Ogólna szkoda 
wynosi około 30,000 mk.

Chojnice, 10-go lipca 1919. (Telegr. 
pryw.) Sąd 69 brygady piechoty skazał 
dn. 9 maja rb. ośmiu żołnierzy 179 pułku 
piechoty na śmierć a 41 innych żołnierzy 
tego samego pułku na ciężkie kary wię- 
zienne za bunt w obliczu nieprzyjaciela. 
!Wyrok swego czasu zniesiono.

Wczoraj odbyły się przed tym samym 
sądem ponowne rozprawy przeciw 49 o- 
skarżonym. Szeregowiec Utecht został 
skazany na 3 lata więzienia za opór, bunt 
i dwukrotne wypowiedzenie posłuszeń- 
stwa Z reszty 48 oskarżonych znaczną 
Część uwolniono, innych skazano na kary 
więzienne od roku i 3 miesięcy do roku 
i 7 miesięcy.

Z wyjątkiem Utechta wypuszczono 
wszystkich oskarżonych na wolność.

Gdańsk. Utworzyła się tu nowa fir- 
ma, mająca się trudnić zakupnem i sprze- 
dążą miejskich i wiejskich nieruchomości. 
Niemcy naturalnie krzywem okiem na to 
patrzą, jak powstaje coraz więcej towa- 
rzystw handlowych polskich, widząc w 
tiich niebezpieczeństwo dla niemczyzny. 
Wspomniane towarzystwo utworzyło się 
pod firmą ״ Bałtycka spółka terenowa z o. 
p.‘■ Kierownikami firmy są pp. Onufry 
Kwaśniewski i Curt Densch w Gdańsku.

STAROPOLSKA CZYLI SLASK.
Racibórz. Z powodu ostatnich desz- 

czów woda w Odrze wezbrała i wystąpiła 
z brzegów, zalewając niziny.

— Ceny wiśni ustanowiła policja na 
60 fen. za funt, gdy chodzi o wiśnie miej- 
skie; cena wszelkich innych wiśni nie то- 
że 80 fen. przekraczać.

Opole. Włamali się złodzieje w nocy 
na wtorek do posiadłości spedytora Her- 
manna i zabrali różnorodnych rzeczy za 
60,000 marek. Złodziei atoli wnet wyśle- 
dzono i pojmano. Są to dwaj żołnierze 
i  pociągu pancernego Nr. 20 i jeden су- 
wilny.

Radzionków w Tarnogórskiem. W 
Nowym Radzionkowie zastrzelono porucz- 
піка z ״grenzschutzu“, . którego nazwisko 
nie jest znane. Aresztowano pięć osób po 
dojrzanych o to zabójstwo. Czy i o ile 
aresztowani są winni, trudno dociec ; Śle- 
dztwo to chyba wyjaśni. Powód tego zabój 
stwa także nie jest dosyć jasny, zdaje się, 
że chodzi o jakieś osobiste zatargi. Ktoś 
tu we wsi porozwieszał plakaty polskie i 
niemieckie: porucznik ów zatrzymywał ' 
przechodniów i kazał.im te plakaty zdzie- 
rać; .do tego nie wszyscy się chcieli za- 
stosować i na tem tle podobno dochodziło 
do zatargów między porucznikiem a nie- 
którymi ludźmi.

Zabrze.. Ponieważ się tu pojawiła 
czarna ospa, przeto rozpoczęto szczepie- 
nia przeciw tej chorobie. Dotąd większa 
część ludności poddała się już szczepie­
niu. — Krwawa biegunka również się tu 
pojawiła; dotąd zgłoszono 12 zachorowań 
na te zarazę.

_ Pyskowice. Położył ktoś na kolej 
niedaleko tutejszej stacji od strony Opola 
materiały wybuchowe, które tak były 
przyrządzone, że przejeżdżający pociąg 
byłby je musiał zapalić, a wtedy większe 
nieszczęście byłoby nieuniknione. ־ Jeden 
z pociągów atoli musiał w tem miejscu 
przystanąć, bo tór wjazdowy na stacji nie 
bywolny.  Przytem persona! pociągu ma- 
tępiały te wybuchowe zauważył, usunął je 
i zabrał.

Ж różnych siren.
Dalsze podwyższenie racji chleba. Z

dniem 1 października podwyższoną zosta- 
nie ponownie racja chleba na osobę. W 
Argentynie zakupili Niemcy znaczne zapa- 
sy zboża, które na drodze wodnej spro- 
wadzone zostaną do kraju.

Bochum. W sobotę zakończył się pro- 
ces o publiczne rozruchy w Recklinghau- 
sen, wytoczony 21 osobom, które natarły 
na dom gminny. W rozprawach wykazało 
się ponownie, że główni sprawcy rozru- 
chów pokryli się za plecami innych. Sąd 
skazał niejalriegoś Watzę na 2 lata domu 
karnego, Schmitzka na rok więzienia, Hei- 
dera na 7 miesięcy więzienia. Inni oskar- 
żeni otrzymali kary więzienne od 6 do 3 
miesięcy.

Herne. Przed bochumską izbą karną 
*ozpoczął się ubiegłej soboty, proces o pa-
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życzy swemu członkowi

Janowi Pohlowi
orsz jego małżonce

S a l o m e j l  u r o d ź .  M u l l e r
w dniu srebrnego  w esela dnia 16 lipca
szczęścia, zdrowia, błogosławieństwa św. i ty -  
cia długiego, aby Jubilaci się doczekali wesela 
złotego, a po śmierci zbawienia wiecznego;

Zarząd.

R e k la m a c je  p o d a tk o w e
zniżenie lub uwolnienie z podatku, 
oraz wszelkie spraw y sądowe, knap- 
szaftowe. załatwia z kilkakrotnie 
udowodnionym dobrym skutkiem.

Biuro prawnicze
P״ Gniatozyk,

B ochum , ulica Mühlenstrasee nr. t4, 
H e rn e , ulica Neustrasse nr. 8.

Polecam się jako 4

p rasow aczk a
sztywnej bielizny.

Józefa Bagmska
BOCHUM, Emscher ulica 7.

Nauczyciele Polacy
lub po polsku dobrze władający, nauczyciele 
szkół ludowych, średnich, rektorzy, profesorzy, 
itp., którzy mieliby zamiar w Prusach Kr6■ 
lewskich przyjąć stanowisko, zechcą swe zgło- 
szenia z życiorysem uwierzytelnionym, odpisem 
świadectw i referencjami spiesznie przesłać 
pod adresem :
Komisie szHogna, vm  Ш. Pr, segeiersir . 28 ffi ! 

Gospodarstwo
50 mórg dobrej żytnej i jęczmiennej ziemi, 
z ślicznym owocowym ogrodem, w  tem б mórg 
dobrej dwukośnej łąki, 5 mórg ładnego 
lasu, z całkiem żniwem, żywem i martwym 
inwentarzem jest zaraz na sprzedaż. Cena ; 
podług ugody. Spieszne zgłoszenia przyjmuje 

Ig. Foryckl, Schwarzwaeser 
Kr Pr. Stargard Westpr._______

f i . n e n n i i o p e ł f t f n  25 mórg pszennej roli. W Ö S p U U d rS ä W U  4  morgi 3  kośnej łąki,
budynki murowane. 4 sztuki bydła, koń, 2 ma- 
ciory, tucznik, maszyay, we wsi, blisko mia- 
sta, jak stoi i leży za 1 6 0 0 0  mk. wpłt. 1 8 0 0 0  m b 

Zgłoszenia przyjmuje z znaczkiem 
Marcin Klarzyński, in Kempen, Pr. Posen, 

Osinerstr. 482.

Gospodarstwo L S » ;
kościół we wsi, przy mieście, z maszynami, 
i obfite żniwo, 2 Krowy.1 2 maciory, tucznik, 
4 morgi 3 kośnej łąki, jak stoi i leży za 9000 
mk. na sprzedaż. Wpłt. 4 000 mk״  reszta sta- 
la hipoteka po 4 procent.

Zgłoszenia przyjmuje z znaczkiem
Ignac Sdanek, in Kempen, Pr. Posen,

W ąrszauerstr. 259.

koło 88 mórg naj- 
lepszej ziemi poło- 
żonę we wsi koś- 
cielnej 15 minut od 
dworca j est naSprze- 
(?aż. Zabudowania 
są dobre. Inwentarz 
żywy i martwy kom- 
pletny. Cena 75000 
mk., wpłaty 40,000 
mk. Odzie, wskaże
T. Czarnowski
Łęg, Long Wpr.

РЯГЛІІУ liszaje, rany 8 eelwiljff otwarte u-
suwa Creme Mona, 
.30 lat używana. Wie- 
le listów pochwalnych. 
Rozsyła się za zaliczkę 
mk. 5,30.

Laborator Simon, 
Gelsenkirchen, 

ul, Essenerstr. 62,

Heumatyzm,
Bóle głowy nerwów, bóle 
w krzyżu usuwa Hanna, od 
25 lat w użytku. Za zaliczkę 
mk. 5 rozsyła

Laborator Simon, 
Gelsenkirchen, ; 

ul. Essenerstr. 62.

Prośba!
Ktaby wie dział z ro- 

daków, gdzie zamiesz- 
kuje Andrzej Marchlew-
sMzechcemnie donieść 
jego adreś.

A. Lataszewski
OBERHAUSE N 

Grenzstr. 36.

Z
Znaw ca chorób.

Wielkie i długoletnie 
doświadczenie w  le- 
czeniu wszelk. chorób.
Essen, Bheinischestr l i
Godziny: Od pół de 10-1 
l od pól do 4-7. W nie- 
dziele tylko przed po

2  dem y
jeden w rynku, dru- 
gi w ulicy przy ryn- 
ku położone, każdy 
z  składem do każde- 
go interesu się na- 
dającym, 9ą zaraz 
na sprzedaż. Zgło- 
szenia przyjmuje 

A, Domański, 
Nowe (Neuenburg 

Westpr.)

Nowy donT
z ogrodem jest z po- 
wodu przesiedlenia 
zaraz na sprzedaż.

J .  R llln g e r,
Czersk, Gerichtstr.S

Mokrzenie łóżek
usuwa pod gwarancyą na- 
tyehmtasŁ Podać wiek 1 pleć 
Porada darmo. Dom wyeyt', 
kowy BAVARIA, München E2 

Agnesstr. 8.

kaszki; 125 gr. ryżu; 250 gr. amerykan- 
skiej mąki pszennej; 500 gr. marmelady; 
paczkę proszku pudyniowego. Prócz te- 
go jako dodatek wydaje gmina: paczkę 
mąki jęczmiennej; paczkę czerwonej ka- 
szki; 125 gr. płatków owsianych; paczkę 
ciastek.

Osterfeld. Kwaśną kapustę i proszek 
do zupy nabyć można bez kartek; po pół 
funta kawy i marmelady na osobę; okrasę 
amerykańską u rzeźników ; zamiast mięsa 
pół funta jarzyn stryczkowych; po 1 śle- 
dziu; 380 gr. mąki żytnej lub 500 gr. 
chleba; dla dzieci do 2 lat po pół funta 
sucharków i 200 gr. ryżu; to samo otrzy- 
mają dzieci w 3 i 4 roku życia.

Książki do nabożeństwa
noleca

,Wiarus Polski“ Bochum, Klasztorna 8

&
Baczność! 13Baczność !

U
ן  Kolo muzyczne ״Harmonia“ w Wannę
g  donosi lubownikom muzyki, iż nasze Towarzystwo muzyczne 
a  objął znany kapelmistrz P• N5. ? • le t r y g e .  jg

Ponieważ są nam dobre siły potrzebne, prosimy wszystkie11 łŚ 
I  muzyków i lubowników muzyki, o zgłoszenie się do naszej ka ' Щ 
■  peli, tembardziej. że już od dawna odczuwamy brak dobrej kapeli- 6s 
@ S3
в  Próby odbyw ają s ię  co n iedzielę o godz. 12— 2 po  południu.

Lekcje dla uczni odbywają się 2 razy tygodniowo i to we | j  
S3 wtorek i- piątek od godziny 8 rano do 9 wieczorem w lokalu ró 
gg p. Bartkowiaka.

Szan. Towarzystwom poleca nasze Towarzystwo muzyczne £3
В dobrze wyćwiczoną □

m
&  І

Mf i > ~  o r k i e s t r ę
1
m

na wszelkie uroczystości. 
Zamówieóia przyjmuje dyrygent tu w  lokalu

Hindenhurgstr. 158.в
в
я  ffl h  я  в  я  в  19 в а  т ф ■ в  щ ге а  вин в  к в  в  88 т га я  as т «a m т 93

Dzień polski w leokUifflittiiseii-S.
polączoaay z  w ielk im  pochodem  

urządza Towarzystwo gimnastyczne ״Sokół16 
z okazp  sw ef іЗ -ïetsaIef roczstlcy

SW* w niedzielę dnia 20 lipca r .  b.,
n a  k tó ry  Szan. R odaczki i R odaków  jak  n a jse rd ec z n ie j zapra* 
szam y. N asz w span iały  p rogram  zadziw i w sze lk ie  oczek iw anie. — 
Pochód  k roczyć będzie  u licam i: M arjaóską, B ochum ską i K róla 
L udw ika n a  bo isko  S ch im m elsheide, gdzie  n as tąp ią  pop isy  dru- 
żyn oddziałów  m ęsk ich  i żeńsk ich  gn iazd  ok ręgu  X. W ieczorem  
pow ró t u licam i : Szkólną i M arjaóską n a  w ie tn icę  p. K ow alczyka, 
gdzie  n as tąp i zakończen ie  u roczystości. — M uzykę dosta rczy  
w  częśc i druh  F ran cu szk iew icz  z H erne; ogółem  p rzyg ryw ać  bę- 
dzie p ięć  o rk iestrów . — Przyjm ow anie gn iazd  w zględn ie  Tow a- 
rzy s tw  począw szy  od godz. 2 po południu  n a  sa li p. K ow alczyka, 
poczem  ustaw ien ie  się  do pochodu. P unk tua ln ie  o godz. 3 i pół 
w ym arsz. — Szan R odaków  u p rasza  s ię  w  m yśl u chw ały  Komi- 
te tów  liczny  w ziąść  udział o raz  sw e dom y gdzie  będ z ie  k roczyć  
pochód  przyozdobić. Czołem! Wydział.
Uwaga: Starcom i kalekom dostarczony będzie wóz. Interesowani zechcą się 

zgłosić do p. Kaloty w miejscu,

яяяя
i
яя
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я
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Spraw? żywnościowe.
Bochum. Od środy 16 lipca nabyć roo- 

zna u rzeźników soloną wieprzowinę i 
tłuszcz. Na odcinki znaczków mięsnych 
9 i 10 dla dorosłych na bieżący tydzień 
wydawać się będzie 125 gr. solonej wie- 
przewiny; tę samą ilość otrzymają także 
dzieci na znaczek 4. Funt mięsa kosztuje 
4,40 mk. Na 19 znaczek rozmaitości otrzy- 
ma się na głowę 50 gr. zagranicznego tłu- " 
szcza w cenie 5,60 za funt.

W sk ładach  towarów kolonialnych wy- 
dawać się będzie także w tym tygodniu 
na znaczek 4rozmaitości na głowę 250 gr. 
amerykańskiej mąki pszennej. Cena wy- 
nosi 42 fen. za 250 gr. W miejsce mąki 
amerykańskiej można po 14 fen. za 250 
gr. otrzymać mąkę żanną na znaczek roz- 
maitości nr. 17.

Ceny cukru w mieście Bochum wyno- 
szą za funt: cukier tłoczony,57 fen., czy- 
szczany cukier mielony 59 fen., cukier w 
*fisikacb i płytach 6 1  fen., biały lub bru- 
• natny cukier lodowaty 71 fen., cukier 10- 
dowaty w kostkach 73 fen.

Altenbochum. W bieżącym tygodniu 
wydawane będzie: 200 gr. mięsa Ola do- 
rosłych; 100 gr .dla dzieci; po 40 i 20 gr. 
kiszki; 250 gr. okrasy; 110 gr. margary- 
ny; 30 gr. smalcu; 250 gr. barmelady za- 
granicznej; 100 gr. płatków owsianych; 
150 gr. towarów mącznych; 75 gr. mączki 
ziemniaćznej ; słodyczy na 4 osoby 2 pa- 
!-/.ki, na więcej osób 4 paczki; 2 śledzie 
na osobę; na 2 dzieci puszkę mleka zgę- 
.szczonego, najwięcej dzięei w jednej ro- 
dżinie po 2 puszki.

Weitmar. W tym tygodniu wydawać 
będą: dla dorosłych 200 gr. mięsa, dla 
dzieci 100 gr.; kiszki po 40 i 20 gr.; 250 
gr. okrasy; 80 gr. margaryny; 30 gr. 
smalcu; 100 gr. płatków owsianych; 150 
gr. towarów mącznych; 250 gr. marine- 
lady; 75 gr. mączki ziemniaćznej; 3 pa- 
czti słodyczy na 4 osoby, na więcej osób 
6 paczek; mleko jak zwykle; czusty miód 
jest do nabycia w małej ilości; kwaśnia 
kapusta po 25 fen. za fant.

Hordel. W tygodniu od 14 do 20 lipca 
otrzym.: 250 gr. okrasy; mięsa dla doro- 
słych 200 gr., dla dzieci 100 gr.; kaszki 
po 40 i 20 gr.; 150 gr. towarów mączn.; 
100 gr. płatków owsianych; 250 gr. mar- 
melady; 75 gr. mączki ziemniaćznej; 500 
gr. cukru dla dzieci do 2 lat; na 2 osoby 
listek słodyczy; po 2 śledzi na osobę.

W anno. ,W tygodniu od 14 do 19 lipca 
wydawać będą: mięso i ziemniaki za oso- 
bnem ogłoszeniem rady powiatowej; 250 І 
gr. margaryny; dla ciężko pracujących 60 ׳ 
gr. margaryny w dodatku; 500 gr. krup; \ 
500 gr. cukru; 250 gr. amerykańskiej mą- 
ki pszennej; paczkę słodyczy; dla dzieci 
sucharki i  keto; dla dzieci mleko jak zwy- 
kle.

Wattenscheid. Od 13 da 19 lipca wy- 
dawać będą: 125 gr. margaryny; 260 gr. 
marmelady; 200 gr. kaszki ziemniaćznej; 
250 gr. zagranicznej mąki pszennej; 500 
gr ־״׳זןדי־  do zaprawiania; 250 gr. krup; 
cl’ i jak zwykle; to samo dla cho- 
!12

n vV bieżącym tygodniu wydaje 
się: u gr. masła za 72 fen .;.40 gr. tła- 
szczii za 58 fen.; 500 gr. krnp; 126 gr.

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na III kwartał,
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój ad res  i oddać na  poczcie za łącza jąc  4 .50  m k. 

PO STB EST EL LU N G SFO R M U L A R .

h i t y  do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na miesiąc lipiec,
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój ad res i oddać na poczcie załącza jąc  1.50 m rk.

PO STB EST EL LU N G SFO R M U L A R ,PO STB EST EL LU N G SFO R M U L A R . PO ST B E ST E L L U N G SFO R M U L A R .

Ich bestelle hiermit hei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zei* 
tum! ״W i a r a s  P o l s k i “ aus Bochum
fuer das III. Quartal 1919 und zahle 
Abonnement und Bestellgeld 4.60 Mk.

Obige 4.50 Mark erhalten zu haben, 
bescheinigt

'  « f - * .. uen . e i .  * І0 Ж  

Kaiserliches Post®«* 6 = ю sis s o

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exemplar der Zei• 
tüng ״W l a t u s  P o l s k i "  aus Bochum 
fuer das ПІ. Quartal 1919 und zahle 
Abonnement und Bestellgeld 4.50 Mk.

Obige 4.50 Mark erhalten zu haben, 
bescheinigt

• • « • • • «  dun . • « ! !

Kaiserliches P o stem t. ,  . * t  , . .

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exemplar der Zei- 
tung ״ W i a r a s  P o l s k i “ aus Bochum 
fuer den Monat Juli 1919 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1.50 Mk.

>
Obige 1.50 Mk. erhalten וי*־ *"*hian, 

bescheinigt

den . . ж * . 19V
Kaiserliches P o s ta m i ״

Ich bestelle hiermit Bel ־dem Kaiser- 
liehen Postamt ein Exemplar der Zei- 
tang ״W i a r u s  P o l s k i "  aus Bochum
fuer den Monat Joli 1919 und zahle an
Abonnement und Bestellgeld 1.56 Mk.

Obige 1 . 6 0  Mk. erhalten zu haben,
bescheinigt

..........................den , , ! « . 1911'
Kaiserliches Postamt


